
Sumienność

dziennikarstwa niemieckiego
Niejednemu z czytelników naszych dzi­

wną się będzie wydawało, że po tylu wzmian­
kach o petycyi zachodnio-pruskiej jeszcze 
zawracamy do tego samego przedmiotu. U nas 
umysł publiczności mało jest włożony do tej 
moralnej agitacyi to jest do wytrwałego myśle­
nia nad sprawami czy to bardzo czy mało ważne- 
mi, a jesteśmy dość przyzwyczajeni trakto­
wać jedne i drugie nieraz aż nadto pobie­
żnie. Uwzględniając te niedostatki naszego 
temperamentu politycznego, możebyśmy za­
przestali dalszego rozpisywania się o pety­
cyi pruskićj, gdybyśmy się nie obawiali, że 
słusznie spotkać nas może zarzut, iż przeci­
wnicy zrozumieli lepiej jej znaczenie aniżeli my 
sami. Rozpatrzmy się tylko w dziennikar 
stwie niemieckiem, jak się na całej linii bo­
jowej zwróciło frontem przeciw naszej pety­
cyi i rzuca na nią jeden pocisk za drugim. 
Danziger Ztg., Grudziądzki Geselliger, Brom- 
berger Ztg., tutejsze Posener i Ostdeutsche Ztg., 
wrocławskie Schlesische, Breslauer Ztg., a po 
za niemi berlińskie National. i Kreuz Ztg., 
jak gdyby się przeciw niój umówiły, odma­
wiają jój jednogłośnie wszelkićj słuszności.

Petycya zachodnio-pruska jest dla nas 
wielkiego znaczenia, nie tylko z względu na 
rzecz, którą podnosi, ale i z względu na spo­
sób, w jaki z jej powodu bronimy naszych 
praw narodowych. Obrona naszego języka 
w szkole, w sądownictwie i administracyi jest, 
jak to mówią, zlokalizowana w Prusach 
Zachodnich, ale niechaj nikt nie sądzi, aże­
by rezultat tćj obrony miał dotykać jedynie 
interesów Prus Zachodnich a nie całej na­
szej ludności pod rządem pruskim. W spra­
wie tej jesteśmy wszyscy zarówno intereso­
wani, tak W. Księstwo, jak Prusy Zachodnie, 
tak Śląsk Górny, jak Mazury.

Od czasów zaprowadzenia konstytucyi 
w państwie pruskiem, to jest od roku 1848, 
już nieraz stawali posłowie nasi w obronie 
praw języka naszego, ale ta obrona 
nigdy nie była tak silną, nie wywo­
ływała tak ogólnego ruchu, nie przybierała 
takich rozmiarów, jak obecnie petycya za­
chodnio-pruska. Dawniej występowali tylko 
rzecznicy praw naszych, dziś występuje ogół 
ludności; dawnićj odwoływano się na zaprzy­
siężone traktaty, na pisane prawa i reskry­
ptu, dziś odwołujemy się na samo życie, na 
żywą rzeczywistość i w jój obronie podno­
simy głos z całą świadomością krzywdy, ja­
ka nam się dzieje. Dzisiaj ogół ludności 
zachodnio -pruskiej ma stanąć do obrony 
praw języka naszego i gdy się już rozcho­
dzi pod grzmotem zaczepek dziennikarstwa 
niemieckiego pobudka po wsiach — albo jak 
się wyraża p. Biittner, po „katolickich pa- 
rafiach“ Prus Zachodnich, gdy się nawoły- 
wamy na wiece językowe w Chełmży, w Tu­
choli, w Łasinie, w Komorsku, w Trąbkach, 
w Wejherowie, w Złotowie, w Pogutkach, 
w Sierakowicach, w Kościerzynie, w Kar­
tuzach, dziennikarstwu naszemu nie należy 
milczeć, ale owszem ducha dodawać i odpie­
rać zarzuty nieprzyjemnej publicystyki. Pra­

wda i słuszność jest po naszej stronie, mo­
żemy więc działać z wiarą, a że żyjemy 
w państwie konstytucyjnym, możemy też dzia­
łać i mówić śmiało bez względu na to, czy 
nam Danziger Ztg. jeszcze raz zarzuci lub 
nie zarzuci, iż w petycyi dążymy do „uor- 
ganizowanej opozycyi przeciw władzom pu­
blicznym".

Przeciwnicy nasi zaprzeczają nietylko, że 
język nasz jest upośledzony w życiu pu­
blicznym że skutkiem niedostatecznego uwzglę­
dnienia języka ojczystego w szkołach ele­
mentarnych ludność nasza jest skazaną 
na nędzę materyalną, ale podnoszą jeszcze 
jeden zarzut wymierzony na to, ażeby roz­
trącić podstawę jej słuszności. Uderzają oni 
na sarnę incyatywę petycyi, twierdząc, że To­
warzystwo Interesów Moralnych przez pe­
tycyą może jedynie „rozdrażnić nienawiść lu­
dności naszej do rządu i współobywateli 
niemieckich41, (die Menge, — jak się wyraża 
p. Buttner a za nim inne pisma niemieckie, — 
mit Hass gegen die Regierung und ihre deu- 
tschen Mitbilrger erfullen), — że ma na celu 
jedynie „ogół pod względem umysłowego, 
moralnego i materyalnego rozwoju zacofany 
uczynić na długie czasy ślepern narzędziem 
stronnictwa a mianowicie spolszczałej (!) 
szlachty i ultramontańskiego duchowieństwa" 
(die in ihrer geistigen, sittlichen und wirth- 
schaftlichen Entwickelungzuruck gelialtene Men­
ge fur eine lange Zeit zu blind gehorchenden 
Wergzeugen ihrer Parteigenossen, zumal des 
polonisirten Adels und des ultramontanen Cle­
nie zu machen).

Jest to najniesprawiedliwszy zarzut, jaki 
tylko naszę petycyą i Towarzystwo Interesów 
Moralnych, które takową podjęło, spotkać mo­
że. Przeciwnicy nie chcą uznać strony pra- 
wnćj naszej petycyi, ale co gorsza, nie chcą 
nawet uznać jej strony moralnój. Zarzut 
ten jest wymierzony głównie na Towarzystwo 
Interesów Moralnych, na jego zasadniczą 
myśl, która sili się skupić nas około jedne­
go sztandaru pracy narodowej, a wymierzo­
ny dla tego, aby urzeczywistnienie tej myśli 
utrudnić lub je zupełnie zniszczyć. Ten zmysł 
praktyczny, jaki się budzi od pewnego cza­
su śród ludności naszej, nie przypada do sma­
ku pewnym kołom niemieckim i dla tego 
oskarżają go przed opinią niemiecką, jakoby 
dążył do buntowania umysłów, do narusza­
nia praw krajowych.

Dziwne to pojęcie o sprawiedliwości, ró­
wnouprawnieniu już nie tylko z względu 
na interesa życia publicznego, ale nawet 
na zasady. Moglibyśmy niejeden przy­
toczyć przykład z wewnętrznego rozwoju 
Niemiec w ostatnich czasach na dowód, że 
zasady te, na których się oparło nasze To- I 
warzystwo Interesów Moralnych, dawno by- | 
ły u nich znane, szanowane i propagowa- ! 
ne, wszakże ograniczymy się tylko na jed- I 
nym przykładzie i przypomnimy prasie nie­
mieckiej, która tak zapalczywie uderza na na­
szę petycyą i na Towarzystwo Interesów Mo­
ralnych, niemieckie stowarzyszenie dla sze­
rzenia oświaty ludowej, znane pod nazwą.- 
Verein zur Verbreitung der Volks- 
bildung. Zasadami i celem „Yerein11 nie­
miecki jest zupełnie spokrewniony z naszem !

Towarzystwem, bo jedno i drugie stawiło so­
bie za cel działać na średnie i niższe war­
stwy, zakładać czytelnie, biblioteki ludowe, 
i szerzyć towarzystwa przemysłowe. Wła­
śnie tejże samej soboty, dnia 28 październi­
ka, kiedy p. Biittner, puścił z lafety Natio- 
nelzeitungu swą bombę, zaprawioną żółcią i fał­
szem, na petycyą zachodnio-pruską, święciło 
w Berlinie Towarzystwo niemieckie pierwszą 
uroczystość swego zawiązku, śpiewając hy­
mny: Heil dem schónen Handwerks- 
bunde! Dies ist der Tag des Herrn! 
Pomiędzy jednym a drugim hymnem prze­
mawiali posłowie Duncker i dr. Loewe. Osta­
tni rozwodził się w podniosłych słowach nad 
znaczeniem przed kilku miesiącami w Ber­
linie założonego Towarzystwa oświaty ludo­
wej, kładąc przycisk na to, że od jego za­
sad zależy dalszy a rzetelny rozwój naro­
dowości niemieckiej. Deputowany Loewe 
wzywał wszystkich Niemców do udziału, do­
wodząc, że tylko wtedy cieszą się narody 
czerstwem zdrowiem życia, jeżeli wszystkich 
jeden duch owi.ewa, jeżeli każdy z świadomo­
ścią bierze udział w życiu publicznem swego 
narodu. Do tego tóż dąży Towarzystwo In­
teresów Moralnych tak w innych swych za­
daniach, jak w sprawie petycyi językowój, 
hołdując tej samej zdrowój myśli, co nie­
mieckie Towarzystwo oświaty ludowej. Za­
czepka Towarzystwa Interesów Mbralnych 
znaczy tyle, co zaprzeczenie nam pra­
wa bytu, prawa życia, bo oderwani od ca­
łości narodu naszego, przyłączeni do narodu 
obcego, bez tej wewnętrznej pracy zbioro­
wej, jako odrębność narodowa ani żyć, ani 
istnieć nie możemy.

Dziennikarstwo niemieckie za daleko się 
posunęło w swych zaczepkach, przebrało 
miarę, lecz niechaj nie sądzi, ażeby miało zła­
mać ducha naszego, osłabić w nas wiarę w 
słuszność sprawy, której bronimy. Jeżeli 
opinia niemiecka nabrała fałszywego wyo­
brażenia o naszych żądaniach z licznych 
artykułów, jakie się w dziennikarstwie nie­
mieckiem pojawiały, mamy nadzieję, że wie­
ce, które się w Prusach Zachodnich obecnie 
odbywać będą, przekonają ją, iż ludność 
polska nie zbiegałaby się tak skwapliwie na 
nie, gdyby nie czuła, gdyby nie była prze­
świadczoną, że jej się sprawiedliwość na­
leży.

Toruń 9 listopada.
I od czegóż mamże zacząć pisanie moje do Cie­

bie, szanowny Orędowniku, gdy zewsząd materyału 
wielka mnogość a naj rozmaitsze myśli w przeróżnych 
nader ważnychkwestyachdo głowy się cisną? Najle­
piej zapewne będzie nie przebierać długo, lecz co się 
najprzód nasunie i co z brzega, brać pod pióro. 
A więc w imię Boże!

Jako przyczynek do zbicia zarzutów p. Biltt- 
nera w National. Ztg., na które już daliście na­
leżytą odprawę, niech posłuży fakt świeży, któ­
ry w naszój tu okolicy się wydarzył. W oko­
licy czy w samćj wiosce Ostaszewie, w powiecie 
Toruńskim, chłopcu polskiemu rodzice czy tóż 
najbliżsi krewni, aby go wynicować na profesyo- 
nistę-żebraka, powykręcali nogi. Dziedzic Osta­
szewa, nawiasem powiedziawszy Niemiec, dostrze­
głszy to, odebrał chłopca familii i odesłał go do 
lazaretu miejskiego w Toruniu, w którym dokto­
rzy zgodzili się na to, iż dla zapobieżenia wię-



kszemu kalectwu, koniecznie odebrać trzeba chlo • 
pcu stopę od nogi. Los nieszczęśliwego chłopca po­
ruszył litościwą niewiastę żydówkę tak dalece, 
iż wstawiła się listownie za chłopcem uznanego 
zacnego Polaka tutejszego, by się nim zajął w ten 
sposób, iżby na wyleczenie i sprawienie sztucznćj 
stopy 70 tal. w drodze składki uzbierał. — Jak 
i czy w obec zewsząd pojawiającej się licznie 
nędzy, w obec zewsząd i bez końca powtarzają­
cych się wymagań o wsparcie prośba szlachetnej 
żydówkidozna spełnienia, na teraz niewiadomo.— 
Czyż może coś jaskrawiej uwydatnić smutne mo­
ralne i materyalne położenie ludności polskiej 
w kraju cywilizowanym? Ciemnota i z nićj wy­
nikający brak wszelkiego uczucia ludzkiego, naj­
zupełniejsze zezwierzęcenie natury ludzkićj, przed­
stawiają się w tym przypadku jak najdobitniej. 
Szlachetność i zamiary, prawe na pozór, prze­
mawiają tu na stronę nienaszćj narodowości. 
Mówię rozmyślnie, że stoją pozornie, bo fakt 
przytoczony jest wprawdzie jednym z najbardziej 
krzyczących dowodów nader niskiego stopnia mo­
ralności ludności naszćj, lecz wcale nie jest je­
dynym i wyjątkowym. Objawy tej ciemnoty, ta- 
kićj niemoralności co dzień śledzić i widzieć mo­
żna. Więzienia nasze codziennie zapełniają się 
zbrodniarzami narodowości naszćj, nader często 
widzieć musimy leżących bez pamięci wśród bia­
łego dnia nieszczęśliwych rodaków naszych na 
bruku w skutek pijaństwa. I czyż to nie najle­
pszy dowód, iż ludowi naszemu gwałtownie po­
trzeba oświaty? Wśród zaś tak wielkićj morał- 
nćj — możnaby prawie mówić ogólnćj — nędzy, I 
czyż zupełnie szlachetnie i sprawiedliwie od Niem­
ców, iż uzyskawszy i zyskując dotąd na naszej 
ciemnocie przez daleko szczęśliwsze usytuowanie 
swoje i wyparłszy nas z rodzicielskich progów, 
odsyłają nieszczęśliwe owoce polityki niemieckiej 
po pomoc do tych kilku nielicznych obywateli 
naszych, którzy aczkolwiek jeszcze mają za co 
żyć i podzielć się z biednymi, lecz wobec coraz 
liczniejszych wymagań i próśb takowym sprostać 
sami nie zdołają? Lecz uważajmy fakt przyto­
czony z innćj strony. Sławny nasz piewca Win­
centy Pol w zwrotce; „Bo narodu duch zatruty, 
to dopiero bólów ból!1- uwydatnił jak najdobi­
tniej usposobienie każdego wykształnonego ro­
zumem i sercem Polaka przy zapatrywaniu się 
na tym podobne fakta. Właśnie z powodu tego 
zatrutego już ciemnotą a przez to niedołęztwem 
i niemoralnością ducha narodu zacni współoby­
watele nasi, kierujący sprawami publicznemi po­
wzięli myśl wysłania petycji o równouprawnienie 
narodowości naszćj w szkole i w urzędach. Czyż 
nie zyska na tern cała ludność bez różnicy na­
rodowości i religii, jeżeli zamiast ciemnych, nie­
dołężnych i niemoralnych, ujrzy wśród siebie oglę­
dnych, trzeźwych, pracowitych, sumiennych a wy-

kształcoaych Polaków? Czyż motorowie petycyi 
zamierzają przez uwzględnienie słusznych wyma­
gań naszych pozyskać zawadyaków politycznych, 
skłonnych do burd i zapasów z innoplemieńca- 
mi? Nie? Życzeniem naszćm i celem naszym jest 
oświata, umoralnienie ludu naszego. Niech wie 
każdy biedny Polak, że jest Polakiem, lecz niech 
zna swoje obowiązki względem siebie samego, 
względem kraju. Niech poczucie obywatelskie 
rozwija się i wzmaga w każdym, choć największym, 
prostaczku obok godności człowieka i chrześci- 
anina. Na takićj ludności nam zależy, na takićj 
ludności i nasi współobywatele niemieccy nic nie 
stracą, owszem zyskają. Przy dotychczasowych 
stosunkach zaś, gdy nam gwałtem narzucają niem­
czyznę a utrudniają kształcenie dzieci naszych 
w ojczystym, drogim języku naszym, naprawa 
obyczajów pomiędzy ludnością polską nie nastą­
pi. Lud nasz biedny coraz bardzićj trącić bę­
dzie trądem i ścierwem ciemnoty i zepsucia 
a ścierw taki zatruwa jak wiadomo cale swoje 
otoczenie i wychodzi na szkody tych, którzy za • 
wczasu nie starali się o wyleczenie niebacznie 
przez siebie zadanych ran.

Tyle na dziś, bo się spóźniło; w następnćj 
korespondencyi więcćj Wam napiszę.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Nordd. Alg. Ztg. pisze, że z socya- 

I listami niemieckimi nie należy żartować, bo w 
razie jakich zawichrzeń wewnętrznych przyłączy­
łoby się do nich wielu ludzi, którzy obecnie z 
swego położenia nie są zadowoleni. Nadto do- 
daje, iż socyalistów możnaby poskronmić jedynie 
uorganizowanćm wojskiem.

Francya. Dziwnem jakiemś zrządzeniem naj- 
czerwieńsi republikanie i bonapartyści pracują 
ręka w rękę nad podkopaniem rządów Thiersa. 
Hasłem ich jest po Yszechne głosowanie ludu. 
Jedni i drudzy starają się o to, ażeby na sa­
mym wstępie nowćj sesyi Zgromadzenia narodo­
wego stawić wniosek, by o przyszłej formie rządu 
rozstrzygał cały naród. Radykali, to jest tacy, 
którzy by Francyą sami zatopili, gdyby nie 
miała być Rzecząpospolitą, rezonują sobie: i cóż 
my jesteśmy warci, jeżeli każdy z nas nie może 
rozstrzygać, kto ma krajem rządzić, nie opła­
ciłoby się przecie zwać się republikaninem. Te 
myśli popiera także Gambetta i liczy pe.vnie na 
to, że powszechne głosowanie ludu wyniosłoby 
go na prezydenta Rzeczypospolitej. Bonapar­
tyści także nie w ciemię bici. Ci mówią sobie 
znowu': jeżeli powszechne głosowanie Napoleona 
nie zbawi, to go nic nie zbawi, — dla tegoż 
chcą podać powyższy wniosek.

— Gambetta chce widocznie wywierać wpływ 
na opinią publiczną przez swój dziennik pod 
tytułem: Rzeczpospolita francuzka. Jakie bę­
dzie w nim wypowiadał zasady, dotąd nie wia­
domo, bo wyszło dopiero kilka numerów. Zdaje 
się wszakże, iż myśli o zemście na Niemcach, 
bo czule mówi o Moskalach, doradza im, żeby 
wszystkich Słowian podbili, i liczy na to, że 
w danym razie Moskwa wsiadłaby Prusakowi 
na tyły.

— Na Zgromadzeniu narodowem chcą sta­
wić wniosek, ażeby rząd wydał rozporządzenie, 
iż żadnemu członkowi familii Napoleona nie 
wolno przebywać w Francyi bez zezwolenia rządu; 
dalćj, co się samo 'przez się rozumie, że 
nie wolno im sprawować żadnych publicznych 
urzędów.

— Komisya wojskowa złożona z 42 mężów 
wypracowała projekt o organizacyi wojska frar.- 
cuzkiego. Według tego projektu każdy Francuz 
jest obowiązany do służby wojskowćj; czas słu­
żby dla linii i rezerwy trwa lat 8, obowiązanie 
zaś do służby trwa od 20 do 40 roku życia. 
Oprócz linii i rezerwy, będzie utworzony osobny 
korpus wojska. Co rok będą pobierali 90,000 
rekruta. Cała armia ma wynosić 700,000 żoł­
nierza.

— W pismach belgijskich czytamy, że Sa­
ksonia miała oświadczyć Thiersowi, iż sobie nie 
życzy, ażeby rząd francuzki odwoływał swego 
posła z dworu drezdeńskiego.

Austrya. Najnowsze wiadomości z Wiednia 
donoszą, że miejsce po hr. Beuicie zajął hr. An- 
drassy, Beust zostaje jednakowoż przy dworze 
wiedeńskim i to jako wierny doradzca, bo hr. 
Andrassy będzie się trzymał tćj samej drogi, któ­
rą dotąd Beust poslępował. Pyta się więc ka­
żdy, dla czegóż Beust ustępuje, kiedy się w ga­
binecie wiedeńskim nic nie ma zmienić. Na to 
odpowiadają, że hr. Hohenwart tak się Beusto- 
wi przysłużył, iż sam zmuszony ustępować po­
ciągnął go za sobą. Hr. Hohenwartowi nie uda­
ło się przeprowadzić ugody z Czechami, ale hr. 
Beust także nie mógł się utrzymać na swćm sta­
nowisku. Zdaje się, że na dworze cesarskim 
zrozumiano, iż Beust nie jest po temu człowiek, 
ażeby uporządkować Austryą na dobre. Tym­
czasem czas nagli, bo nikt nie może wiedzieć, co 
się jeszcze stanie na Wschodzie, czy w Petersbur­
gu czasem nie myślą o zagrabieniu wszystkich 
Słowian pod jedno berło cara. Niektóre pisma 
bąkują, że zanosi się na coś między Austryą a Mo­
skwą i właśnie dla tego cesarz powołał hr. An- 
drassego, pierwszego ministra węgierskiego, aby 
tenże w razie potrzeby kierował losami monar­
chii. Z Rosyi dochodzą także głuche wiadomości 
o przygotowaniach wojennych. Bądź co bądź

Kilka słów o Serbii.
Serbia, jedyne państwo niepodległe wśród 

południowych Słowian, ogromnie ważne stanowi­
sko zajmuje na Wschodzie. Stawszy się środ­
kiem ciążenia słowiańskiej ludności tureckiego 
państwa, uważającej ją jak > zawiązek przyszłej 
wolności Słowian, — współzawodniczy ona dziel­
nie z Moskwą, równoważąc, a nawet wypierając 
wpływy tćj ostatniej i paraliżują ■. t m samćm 
agitacją, którćj ostatecznym celem jest Wszech- 
rosya. Będąc żywym przykładem, jak naród u- 
jarzmiony zdobywa dla siebie niepodległość, — 
mc dziwnego, że budzi ona pragnienie tćj osta­
tniej w ujarzmionej swój bra i, niecierpliwiącej 
się dniami niewoli i podburzanej, acz w wido­
kach całkiem przeciwnych, przez usystematyzo­
waną propagandę moskiewską. I jeżeli słusznie 
Turcja zapatruje się na maluczkie księstwo Ser­
bskie, jako na ogni>ko, którego płomień roz­
szerzając i rozrzucając na wszystkie strony pa­
lące iskry, może rozniecić pożar na całym pół­
wyspie bałkańskim, to z drugiej strony z nie- 
mniejszą słuszno cią może uważać je Moskwa za 
najniebezpieczniejszego dla siebie współzawodni­
ka, który propagandę moskiewską w celach za­
borczych doskonale zużytkowuje w widokach czy­
sto narodowych. Wiadomo, że Moskwa dla prze­
prowadzenia swych zamiarów posługuje się pan- 
slawizmem, który tam tylko znajduje serdeczne 
przyjęcie, gdzie obce jarzmo lozbudziwszy nie­
nawiść Słowian do ich ciemięzców, jednocześnie 
osłabiło w nich uczucie indywidualności, przy­
tłumiło w nich pragnienie politycznej samoistno- 
ści — co wszystko miało właśnie miejsce wśród 
Słowian austryacko-węgierskich, którzy dziś je­
szcze są najgorliwszymi partyzantami pauslawi- 
zmu, wprawdzie panslawizmu federacyjnego. Otóż | 
propaganda panslawizmu, tak dzielnie szerzona I 
wśród Słowian austryackich, napotkała ogromne |

przeszkody u Słowian tureckich, którzy przeni- ' 
knięci głębokiem zamiłowaniem do ojczystych 
wspomnień, nie mogą się wyrzec dla złudnej [ 
miary panslawizmu nadziei, jaką w nich budzi I 
rozpamiętywanie świetnćj przeszłości, tak żywo i 
odmalowanej w narodowych rapsodach. Najwię­
kszą atoli przeszkodą w panslawistycznćj pro- | 
pagandzie była zawsze Serbia, która postawiwszy 
programat czystonaroJowy, stała się przez to 
samo ogniskiem, ześrodkowującem w sobie naro­
dowe dążuOŚci pokrewnej braci słowiań-kićj.

Półwysep bałkański jest polem walki, gdzie 
ścierają się z sobą duch bizantynizmu z cywili­
zacją zachodnią. Rezultat walki nie byłby wąt 
pliwym, takowa dawnoby się rozstrzygnęła na 
korzyść cywilizacyi europejskićj, gdyby nie to, 
że sprawę bizantinizmu poślubiła Moskwa, zbu- 
twiałenii jego łachmanami zakrywając nazbyt ra­
żąco występujące na widok swe zamiary. W tćj 
walce czynnemi są narody słowiańskie, zamiesz- 
kające półwysep bałkański. Przechylenie się ich 
na tę lub inną stronę, stanowczy wywiera wpływ 
na przebieg walki. To stanowisko narodów sło­
wiańskich umiała Europa ocenić, ale nie potra­
fiła z niego korzystać. Z miast popierać naro­
dowe dążności Słowian tureckich, a tćm samem 
pozyskiwać ich sympatye dla Zachodu, Europa 
stanęła na straży Turcyi przeciwko moskiewskim 
zachciankom, oświadczając się za utrzymaniem 
stanu obecnego w Turcyi. Polityka Zachodu, 
wymierzona przeciwko Moskwie, dotykała jedno­
cześnie i Słowian, których zawsze podejrzywano 
o spiskowanie z Moskwą przeciwko Turcyi. Przy 
tym stanie rzeczy uie trudno było wystawić przed 
Słowianami Europę, jako zaciętego wroga wol­
ności Słowian, i wszystkie ich nadzieje skiero­
wać ku Moskwie — jako protektorce prawosła­
wnego świata przeciwko łacińskićj cywilizacyi. Ja­
koś znaczenie Moskwy u Słowian tureckich przed nie­
dawnymi jeszcze czasy było ogromne. Ta jćj prze­

waga słusznie zatrwożyła księstwo Serbskie, któ­
re w nićj widziało niebezpieczeństwo, grożące 
wolności Słowian południowych. Rząd ks. Ser­
bskiego zwrócił się do dyplomacji europojskićj, 
szukaiąc w nićj pomocy przeciwko rozszerzają­
cym się wpływom Moskwy. Dyplomacja atoli 
łudząc swym zwyczajem, żadnego stanowczego 
kroku nie zrobiła. Pomimo to, widząc Serbia, 
jak opieka moskiewska dla mój samej jest-szko­
dliwa, zrywając z Moskwą, całkiem oparła swą 
politckę na dyplomacyi europejskićj - naprze­
ciwko propagandy panslawistycznćj Moskwy, sta­
wiając program narodowej polityki. To stano­
wisko Serbii zaczęło przechylać szalę zwycięstwa 
na korzyść zaehodnićj cywilizacji. Powaga Mo­
skwy została zachwianą w-ród Słowian tureckich, 
którzy ostatnieini czas*  i słyszeć nie chcieli o 
panslawistycznćm zlaniu się z Moskwą, uznając 
za akt politycznćj swćj winy — wytworzenie fe­
deracji południowych Słowian

Czy ten stan rzeczy, tak korzystny dla fede- 
racyi, a wcale nie pożądany dla Moskwy, będzie 
mógł się utrzymać nadal — kiedy, jak widzimy 
Serbia, która od roku 1868 zostawała w naj­
gorszych stosunkach z petersburskim gabinetem 
— teraz oto zbliża się do Moskwy i wysyła swe­
go młodego księcia z czołobitnością do cara, o- 
głaszając tego ostatniego przez usta swego me­
tropolity za protektora i opiekuna wszystkich 
Słowian? To przerzucanie się Serbii w ramiona 
Moskwy, jest Sedanem dla polityki Zachodu w 
kwestyi wschodniej. Klęski te nie powetują ża­
dne usiłowania nowe. Odtąd nie masz hamulca 
dla propagandy moskiewskiej, która z dniem ka­
żdym coraz bardziej szerzyć będzie swe wpływy, 
aż stanie się faktyczną władczynią bałkańskiego 
półwyspu, nad którym pro forma zostawi do cza­
su nominalne panowanie przy Turcyi, jak długe- 
potrzebnćm to się zda dla nićj.

(Dok. nastąpi.)



I biidno przypuścić, ażeby Austrya w obecnćm po- | 
rożenin miała wojnę z kimkolwiekbądź rozpo- 

l^nać. Dla Austryi wojna znaczy tyle, co śmierć ■ 
albo życie; na taki krok może się Austrya od- ; 
Myć dopiero wtedy, gdy się na dobre urządzi 
w własnym domu, a do tego jeszcze daleko.

Ci którzy Moskali w Austryi jeszcze nie wie- 
powiadają, że hr. Andrassy jest konieczny, 

a*>y  zgnieść w monachii opór Słowian trzymają- 
cJch z Czechami a oglądających się na pomoc 

, ®ara. Do tego dzieła mają sobie podać ręce 
Weincy, Madziarzy i Polacy. Czechów i innych 
°>owian mają zbyć czóm tćm. Tak piszą dzien- 
P>ki niemieckie, ale nam się zdaje, że i ten so- 
Ńsz nie uszczęśliwi Austryi. Nie może być w 
Austryi siły, dopóki nie ma zgody, a zgody nie 
Mzie, dopóki wszystkie ludy koronne nie zo- 
staną zadowolnione.

Pok-ok, organ Riegera, nie wróży oczywiście hr. 
Andrassemu, ani dobrego, ani długiego powo­
żenia, głównie dla tego, że Andrassy jest zna- 
®y jako stanowczy przeciwnik Czechów. Między 
■Dnem i pisze, że hr. Beust dość złego nabroił, 
aby zakłócić Austryą na wewnątrz, a hr. An- 
żassy dokończy reszty i wmiesza Austryą w 
Wojnę z sąsiadami. Według Pókroka, Andrassy 
®a na to objąć ster monarchii, aby stłumić żądania 
Słowian austryackich. Jak w Węgrzech gniecie 
Kroatów, tak w Przedlitawii będzie chciał prze­
śladować Czechów; żeby wreszcie wszelki ruch 
narodowy stłumić w Słowianach, będzie on do­
radzał sułtanowi, ażeby swym Słowianom okra­
wał ich swobody. — Skończy się na tem, że 
Słowianie ci udadzą się o pomoc do Rosyi i Ro- 
syą zaczepi Austrya.

Są to opinie rozmaitych stronnictw. Czy 
będzie wojna z Moskwą czy jćj nie będzie, o tem 
dziś wiedzieć nie można. Pierwszą rzeczą jest 
pogodzić Czechów z koroną. Cesarz żegnając 
Hohenwarta, miał powiedzieć, że nie myśli zry­
wać z Czechami i będzie się starał, żeby nastę­
pne ministerstwo zgodę doprowadziło do Skutku. 
Trzeba tedy czekać na to, co będą robili Czesi 
i co będzie robił nowy gabinet.

— Golos donosi, iż na wniosek gubernialnćj 
władzy wołyńskiej, ministeryum spraw wewnętrz­
nych zatwierdziło propozycyę przerobienia w roku 
przeszłym skasowanego kościoła 00. Bernardy­
nów w Łucku na cerkiew prawosławną, ponieważ 
dotąd nie było tam soboru.

Korespondent warszawski do Birź. Wiedonwsfi 
użala się mocno, że w Kongresówce nic się pra­
wie nie robi na polu literatury i sztuk pięknych 
w celu obznajomienia Polaków z Moskalami i 
pojednania jednych z drugimi. Żąd i, aby naka- 
zanem było tłumaczenie dzieł celniejszych na 
język polski i na gwałt woła o zaprowadzenie 
teatru moskiewskiego w Warszawie, dla którego, 
przyznając, że takowy nie może istnieć o wła­
snych siłach, domaga się subwencyi rządowej. 
Można być pewnym, że podobne nawoływania 
nie zostaną bez skutku; teatr moskiewski w War­
szawie zostanie zaprowadzonym, urzędnicy Po­
lacy „po prykazu" będą zmuszeni nań uczęszczać, 
i doczekać się możemy jeszcze tego, że dla lep­
szego zaznajomienia każą majętniejszym Polakom 
odbywać wojaże do Petersburga, Moskwy i nad 
Wołgę.

Rosya. Moskiewskie gazety zaprzeczają sta 
nowczo wiadomości, jakoby rząd ich miał czasy 
niedawnemi próbować zawiązania na nowo sto­
sunków ze stolicą apostolską, i powiadają, że cho­
ciażby prawdą było to, co w tym względzie do- . 
nosiły pisma polskie i niemieckie, to wszakże 
w żaden sposób nie można się spodziewać po­
wrotu biskupów polskich, będących na wygnaniu. 
Zostaną więc oni aż do końca życia w niewoli.

Powyższym wiadomościom dajemy zupełną 
wiarę tem spieszniej, iż obecnie co do spraw 
kościelnych uwaga Moskali, a o ile sądzić wy­
pada, i samego rządu, zwróconą jest w inną 
stronę, nie zaś ku Rzymowi. Nie z Rzymem, 
lecz z partyą starokatolicką, Moskwa myśli pak­
tować. Jasno to widać z obszernego artykułu 
Birź. Wied. o niedawnym kongresie starokatoli­
ków w Bawaryi, w którym to artykule redakcya 
hapiera silnie na synod i rząd, by spiesznie 
Wszedł z partyą Ddllingera w ściślejsze jak do­
tąd stosunki. Z Rzymem nie ma co już robić; 
po przyjęciu dogmatu nieomylności Rzym już 
umarły. Główną i pierwszą korzyść, jaka ma 
Wpłynąć dla Moskwy, Birź. Wiedm. widzą w zbli­
żeniu się z Polakami. „Zdaje nam się“, powia­
dają one, „że w razie odmłodnienia kościoła 
polskiego w duchu zasad ks. Dollingera, osłabłaby 
znakomicie niezgoda istniejąca obecnie między 
Moskiewskimi prawosławnemi a moskiewskimi 
katolikami polskiego pochodzenia." Coby wynikło

z podobnego odmłodnienia rękoma moskiewskimi 
kościoła polskiego, każdemu aż nadto wiadomo.

— Z Petersburga piszą, że ministerstwo woj­
ny przygotowuje pobór rekruta tak wielki, ja­
kiego dotąd w Rosyi nie było. Każde tysiąc 
ludności ma dostawić 6 rekrutów. Zdaje się ja­
koby się tam na coś zanosiło, bo do narad mi­
nisterstwa wojny zapraszają innych ministrów a 
nawet gubernatorów, zapewne dla tego, ażeby 
rozpoznać krajowe stosunki jak najlepiej i mieć 
pewne wiadomości o usposobieniu .ludności.

Belgia. W Belgii zanosi się na wielki ruch 
narodowy Flamandczyków, w którem jest wielkie 
podobieństwo do naszego ruchu w Prusach Za­
chodnich; Flamadczykom bowiem chodzi także 
o poszanowanie i równouprawnienie swego oj­
czystego języka. W Belgii całój są dwie naro­
dowości: na północy flamandzka, która liczy 2 
i pół miliona ludności; na południu walońska 
licząca jeszcze nie spełna 2 miliony. Język fla­
mandzki jest narzeczem niemieckiego, a waloński 
narzeczem francuskiego, sami Walończycy mówią 
po francuzku. Pierwszy nie znaczył prawie nic 
w życiu publicznetn, drugi był wszystkiem w 
szkole, w sądownictwie, w administracyi. Otóż 
teraz weszli Flamandzi w siebie i jak my w Za­
chodnich Prusach, pytają sami siebie: czy słu­
szna, iż ich język jest upośledzony i jakie straty 
skutkiem tego ponoszą. Trzeba tćż wiedzieć 
szanownym czytelnikom, że Flamandzi, których 
język jest upośledzony, są w Belgii prawie tćm 
samem co w Prusach Zachodnich Polacy, to jest, 
trudno im otrzymać jaki urząd publiczny, dzieci 
ich nie uczą się w oczystćj mowie i dla tego sta­
nowią we większćj części klasy średnie, niższe, 
uboższe. Za to Walonowie są panami.

Nad tćm upośledzeniem ludu swego zastano­
wiło się kilkunastu zacnych i narodowość swoją 
miłujących Flamandów. Założyli Związekpół- 
nocny z siedzibą w Antwerpii i wydali okólnik 
do wszystkiego obywatelstwa flamandzkiego wzy­
wając ich, ażeby, kto w Boga wierzy, łączył się 
i ratował mowy ojczystej, bo przez to ratuje 
siebie, mienie swoje, przyszłość i szczęście dzieci 
swoich. Na to odpowiedziano z wielu stron, że 
obywatelstwo miejskie i wiejskie chętnie przy­
stępuje do Związku. Nie zadługo zwołany bę­
dzie wiec językowy do Antwerpii. Na tym 
wiecu będzie; uchwalona petycya do rządu bel­
gijskiego domagająca się: 1) ażeby język fla­
mandzki był zaprowadzony jako wykładowy po 
wszystkich szkołach elementarnych; 2) ażeby 
rząd tylko takich urzędników mianował w sądo­
wnictwie i administracyi, którzy mówią po fran­
cuzku i flamandzku. Petycya ta będzie wnie­
siona na sejmie belgijskim przez flamandzkich 
deputowanych. Rząd niewątpliwie przychyli się 
do ich życzeń, bo Flamandzi stanowią przeszło 
połowę całćj ludności belgijskiej.

Wiadomość tę podajemy z pism nie belgij­
skich, ale niemieckich, z tych samych, które tak 
wygadują na naszą petycyą zacbodnio-pruską. 
Pisma niemieckie mówią bardzo życzliwie o Fla- 
mandach. Jakby się to one zżymały, gdyby 
Flamandzi mieszkali koło Wejherowa, ‘ Chełmna 
i Brodnicy a nie koło Antwerpii i Limburga.

Luxemburg. Przed kilku dniami został tu 
otworzony sejm. Rząd przedłożył kilka proje­
któw dotyczących budowy kolei żelaznych, zwra­
cając uwagę na ich ważność handlową i polity- 
tyczną. Zręsztą nic tam ważnego nie zaszło, 
bo cóż zajść może w małym Luxemburgu.

Turcya. Z Carogrodu donoszą, że cholera 
ustaje zupełnie.

Włochy. Ks. Humbert, następca tronu, ma 
zjechać do Rzymu dnia 14 mb.

Hiszpania. Sejm oświadczył 191 głosami 
przeciw 83, że ma zaufanie do ministerstwa, iż 
takowe przy pomocy praw krajowych wystąpi 
energicznie przeciw Międzynarodowemu Stowa­
rzyszeniu robotników.

— Cesarzowa Eugenia bawi obecnie w Ma­
drycie, gdzie się zatrzyma jeszcze czas pewien. 
Posiada ona tam piękny zamek Arteaga, który 
odebrała w dziedzictwie po rodzinie i chce go 
sprzedać. Tak Napoleon jak Eugenia ciągle 
handlują, ażeby tylko zbijać kapitały, które im 
są widocznie potrzebniejsze, aniżeli piękne zamki.

Ameryka. W następnym roku przypadają 
wybory prezydenta w Stanach Zjednoczonych. 
Republikanie chcą ponownie wybrać Granta. 
W niektórych okręgach wyborczych już wzięli 
górę, tak iż spodziewają'się dość pewno powtór­
nego wyboru Granta.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.

Poznań, 12 listopada. Wczoraj skończyło się 
pierwsze czytanie Ustaw Towarzystwa. Pożyczko­
wego tutejszego. W przyszłą niedzielę o godzinie 
7 rozpocznie się drugie czytanie. Pod koniec 
posiedzenia stawiono obecnemu Zarządowi pytanie, 
dla czego tenże nieprzystąpił do Związku Spółek 
Zarobkowych. Po bardzo żywych rozprawach od­
roczono tę sprawę dla późnćj godziny, gdyż po­
siedzenie przeciągło się aż ku godzinie 12 w nocy, 
do przyszłego walnego zebrania.

—* Policya tutejsza wydaliła do Galicyi 
pp. Władysława Bełzę i Ordona, którzy w Po­
znaniu bawili blisko od dwóch lat. Powodów 
trudno się domyślić, bo ani jeden, ani drugi spis­
ków nie knował. Po mieście chodzą wieści, że 
jakaś pani, która się czuła obrażoną przez pisma 
satyryczne wychodzące tutaj przed kilku miesącami, 
ma być przyczyną ich wydalenia. Byłoby to bardzo 
smutną rzeczą.

—* W niemieckich gazetach czytamy ogło­
szenie pewnćj księgarni niemieckićj w Berlinie, 
poszukującćj kolportera umiejącego po pol­
sku do rozważenia i sprzedawania książek między 
ludnością polską. Znaną jest rzeczą że tacy kol­
porterzy sprzedają często książki polskie najgor­
szym językiem napisane i treści takićj że ich nie 
warto czytać. O iie nam wiadomo Towarzystwo 
Interesów Moralnych już się postarało o kolpor­
tera, mamy nadzieję, że temi potrzebom naszym 
będzie się starał zadość uczynić.

—* Woźnica, jadący wczorajszej nocy z Śre 
mu do Poznania schodził z woza pod Zegrzem i 
dostał się pod koła, które mu strzaskały nogę.

Gostyń, 11 listopada. Sławne dawnemi czasy- 
jarmarki Gostyńskie zaledwo dzisiaj z powieści 
u nas są znane i gdyby nie w kalendarzu na dniu 
7, 8 i 9 t. m. jeden z większych Gostyńskich 
oznaczony był jarmarków, trudnoby go się było 
na oko domyślić, gdyż w dzień pierwszy t. j. 7 b. m., 
w którym jarmark na owce był wyznaczony, tak 
z okolicy jak i z miasta mało kto uczestniczył; na 
drugi dzień, dzień jarmarku na konie i bydło, 
mało i to po części chłopskich przyprowadzono 
koni i krów, a dzień trzeci i ostatni jarmarku 
chociaż liczniejszym zgromadzeniem wiejskiego od­
znaczał się ludu, co do handlu nie był jednakże 
bardzo pomyślnym, gdyż kupcy z okolicznych i 
dalćj odległych miast, obawiając się ciągle jeszcze 
u nas panującćj i Ofiary zabierającćj ospy na 
jarmark nie przybyli, a produkta i wyroby miej­
scowe w małćj ilości i nie najlepszćj jakości mało 
były pokupowane.

W zamian jednakowoż za to lud nasz okoliczny, 
przybrany świątecznie, świątecznie tćż używał jar­
marku i pozostawiając krwawo zapracowany grosz 
w niezliczonych w mieście naszóm znajdujących się 
szynkowniach. hulał do późnćj Docy a wracając 
z hałasem i krzykiem do domu pozostawiał potłu­
czonych i pokaleczonych inwalidów na każdćj nie­
omal do wsi sąsiednich prowadzącćj drodze; a 
nawet jak sł/szymy w okolicach Gochczowa, wsi 
o milę od Gostynia odległćj, jeden z wracających 
do domu jarmarczników, tak śmiertelnie poraniony 
został, że nie doszedłszy do domu, na drodze du­
cha wyzionął.

Takie i tym podobne, często się u nas zdarzające 
wypadki tak smutnie charakteryzują stan oświaty 
pomiędzy ludem w naszćj okolicy, a pomimo to 
trudno dopatrzyć można rzetelniejszego starania 
się o dobro powierzonych im dusz u najbardzićj 
pod tym względem interesowanych osób...

Drożyzna u nas z powodu lichych w tym roku 
urodzaji ogromna, za kapustę i ziemniaki bajeczne 
prawie nakładają ceny, a piekarze Gostyńscy dla 
braku wiatru i mąki z trudnością chleba nastarczyć 
mogą.

Korespondencya Redakcyi.
Panu B. K. w Gostyniu. Dziękujemy.
Panu M. w Gęb. Dziękujdmy; w przyszłym 

numerze zamieścimy.



Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Koniczyna czerwona za ot, 100 ft. tal. —
> biała • , , , —

Poznań, 11 listopada.

za szefel 84 fot.Pszenica piękna
• poślednia
< ordynarna > •

Zyto piękne > 80
« poślednie « »
• ordynarne » >

Jęczmień dąży < 74

Owies • 50
Groch wrący > 90

« na paszę > ,
Rzepik zimowy <
Rzep < •
Rzepik letni > •
Rzep « > <
Tatarka > 70
Kartofle < 100
Wyka ■- 90
Łubin żółty cetnar 90 fot.

, niebieski « > >

naj- naj-
średnie 

wyższe niższe
sar. sgr. sgr.
106'/, 103’/. 101'Z,
100'/, 98’/. 97
95 92'/, 90
69 68 67'/.
67 66 65

58'/, 57'/, 55

37'/, 36 34
72/, 70 69

tal. _ _ _

Gdaiiwk, 10 listopada. Pszenica licho. Ordynar­
na, czerwona-pstra, pstra, piękna-czerwona-pstra, jasna 
i wysoko pstra 123/125 fot. od 70—73 Czerwona 
126—.131 —132. 75-78 tal. za 2000 fot.

Zyto 120—125 fot. 52 54'/„tal.. za 2000 fot.
Jęczmień małv 101—108 fot. 45—49 tal., 

duży 110—115 fot. 50—53 tal. za 2000 fot.
Groch według jakości tal., dob. wrący — 50—53 

ft. za 2000 fot.
Owies według jakości 40—40'/’ tal za 2000 fot. 
Okowity nie dowieziono.

Toruń, 10 listopada. Pszenica 123—128 ft. pstra 
75—78 tal. dto 129—131 fot. 79—81 tal., jasna 123—12P 
fot. 78-81 tal., dto 129—131 fot. 82-84 tal. (za 2125 
ft.) Żyto 115—118 ft. 51'/, 53 tl. 119—122 ft. 53'/,—54'/, 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 40 do 45 tal. (za 1800 fot] 
Owies 25—30 tal. (za 1250 fnt.) Groch na paszę 47—50 
tal., wrący 51—58 tal., za 2250 fnt. Rzepak za 2000 ft. 
— tal. Otręby pszenne 100 fot. 1'/, tal., rzanne 1 tal. 
24 sgr.

Wrocław 10 listopada, 
piękna

Pszenica biała (za szef.) sgr. 99 102 
dto

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch
Okowity za 100 litr, a, 100%: 22*/j  t
Papiery: stale. Pożyczka Związkowa4»/O z r. 1868 94 
Akcye niarchijsko-poznańskie5°/0............. ................ 86’/,
Obligi państwa pr. 8'/,"/,......................................... 89
Poznańskie nowe listy zastawne 4<>/0....... 91’/,
Poznańskie listy rentowe ......................................... 93%
Polskie listy zastawne 4% ....................................... 7l’/»
Rosyjskie banknoty...................................................... 82’/»
Francuzy............................................................................ 226—5
Lombardy............................ 115—3
Losy 1860 5%................................................................ 86'/.
Amerykany....................................................................... 97’/,
7,/, procentowe Rumuny............................................ 44'/,
Włoska pożyczka 5%.................................................. 60'/.
Turki 5”/« ...................................................................... 45*/,

Bank róiniczo-przem. Kwileeki Potocki i Spót. — 105'/, 
pł. dnia 6 list, na giełdzie berlińskiej.

Walne zebranie
Kasy Pożyczkowej i Oszczędności 

w Pleszewie 
zapisanćj sp ółki 

odbędzie się w Pleszewie w hotelu p. 
Waliszewskiego W czwartek 23 
listopada rb. o 3 po połu­
dniu

Arak llandariii
kwartę po 2 tal. poleca cukiernia

P. Urbańskiego,
(372) ulica Wrocławska 14.

1.

2.
4.

Na porządku dziennym 
Podpisanie ustaw uchwalonych v 
dniu 26 października r. b. 
Wybór Rady Nadzorczój (§ 21) 
Wybór komisyi (§ 32)

Scżaniecki.

Aukcya na wino.
W środę dnia 15 b. m. zacząwszy! 

od godziny 10 przed południem, od-l 
będzie się w Kuryi zmarłego X. ka-1 
nonika Jarosza w Gnieźnie auj

/kcya Da wytrawne, słodkie, świeże ii 
./stare wina węgierskie. (398)

Księgarnia

F. H. RICHTERA
w Poznaniu (i Lwowie)

otrzymała pierwsze 2 tomy dzieła:
Komedy? Aleksandra lir. Fredry,

Wydanie 4te, Warszawa 1871.
Cena za 5 tomów tylko 2 tal., w oprawie w ang. płótno ze 

złoconemi wyciskami Tal. 3. 10.
Celem ułatwienia nabycia dzieł znakomitego twórcy komedyi pol- 

skiój, które w poprzedniem wydaniu kosztowały Tal. 7. 15 sgr., 
księgarnia przyjmuje przedpłatę w dwóch ratach. Przy odbiorze pier­
wszych dwóch tomów 1 tal. i przy trzecim tomie, który niezadługo z 
druku wyjdzie 1 tal. (360)

niuu węgiuiOAlC.. yMc/oyj

Kobylepolskie piwo nie- ❖•W-b+++Budulce i ! - ,sprzedaje Dom. Żabno pod Mosiną w ka- lMieSZclIie 30 fJlit.Zal tfill., 

żdy Wtorek i Czwartek.__________ (389)lonaruje handel (401)
W piątek dnia U t. m J. AffcltOWiOZa. 

O 6tśj odbędzie się na wielkićj sali Bazaru) Chwaliszewo 13.
PIERWSZA PRELEKCYA

na dochód towarzystwa damskiego św. 
Wincentego. Mówić będzie Br. Ono 
wirki: „Jak funkeyonuje nasz umysł?- 
Bilety familijne na sześć odczytów pc3tal„ 
dla jednćj osoby po 9 złotych, na jeden 
odczyt po 2 złote, sprzedają księgarni, 1 
Ź u pa ń ukiego i e i t gebra. (380) 

~ Czekoladę 
w krągach funt po 12 Sgr. pole­
ca cukiernia (373)

Urbańskiego,
Uli.-a Wrocławska nr. 14,

Goryckie Marony (Kaszta-i, 
. <iy). Włoskie śliwki (Pru-j 
. nele). Śliwki Katarzynki! 
(Catharinen) poieC»j, (sm)
Bracia Amlersch.

Ucznia
poszukuje cukiernia

F. Rudzkiego,
(382)_______ Wielkie Garbary nr. 4

Mój brat, F. Mania, ma zamiar wyuczyć! 
się drukarstwa Wykształcenie ele­
mentarne. O warunki proszę (386P

F. Hania, 
Studzienica p. Frankenfelde,

Prusy Zachodnie

ii.

Nowa fotograf, pracownia
Edwarda Weelisel,

Poznań, Hotel dii Aord 
poleca szanow. państwom Poznania i 
okolicy fortograflie w poprawnym wy­
konaniu, (398)

Nastrzykiwanie
Profesora Dr. Lapierra 

leczy*)  w 3 dniach każde za­
palenie cewki moczowej, 
jakoteż 1-iałe, nawet zastarzałe 
upławy u kobiet. Wskazówka 
do użycia gratis. Za przesłaniem 
1 tal. 20 sgr. odbiera się’ flasze- 
czkę tego płynu. Za tajemnicę rę­
czy się. (365)

A. Witt,
Lindenstr. 18. Berlin. 

*) Tysiące wyleczono.

Wyborny 

ruski bulion 
w tablicach i Astrachański ka­
wior polecają w najniższych cenach 

Bracia Amlersch.
Epilepsyą, 

(wielką chorobę) 
leczy przez korespondencyą, środ­
kiem wielokrotnie za skuteczny u 
znanym. (366)

A. Witt.
Lindenstr. 18 Berlin.

Maszynista, 
umiejący prowadzić tartak przy lokomobili,; 
znajdzie stałe zatrudnienie. Przy dobróin j 
się prowadzeniu może być rocznie na za- i 
sługi i ordynaryą. (384)

Prawdziwy Dyseldorf- 
ski syrop punczowy 

z fabryki
Jana Adama llocder a 

polecają (396)

Bracia Amlersch.

■H-frł+4 I i I I I I I I 14-ł
WINA WĘGIERSKIE 

osobiście od producentów na Wę­
grzech zakupione odebrał i poleca 

L. Zboralski 
(3sp w Pleszewie.

ł-bł-nl-łł 1I 11 I 11 I I I bl I I 11

J. GŁADYSZ,
w Berlinie,

2. Jerusalemstrasse, 2, 
poleca wysokiój publiczności swój bogato zaopatrzony, hartowny 
i detaliczny

Skład porcelany, szkła
i fajansów. (363)

Towarzystwo pogrzebowe
w Strzelnie

.... J liczy °* )ecn'e członków 132. W ciągu swego sześcioletniego istnienia mia- 
Ł/OU1« WlallOWO ło dochodu 1019 tal. 5 sgr., rozchodu 714 tal. 10 sgr., tak że fundusz 

________ p Wągrowiec. rezerwowy i dyspozycyjny wynosi 304 tal. 25 sgr. W razie śmierci człon- 
ka płaci kasa 28 tal. na pogrzeb. Członkowie płacą 5 sgr. kwartalnćj 
składki i 5 sgr. w razie śmierci którego członka. Nowo przystępujący 
członkowie płacą 3 do 5 tal. wstępnego, stosownie do wieku. Przyjmują 
się tylko osoby niżćj lat 50, obojga płci, z miasta i okolicy. Chcący 
przystąpić do Towarzystwa niechaj się zgłoszą do jednego z członków 

I podpisanego zarządu. Strzelno 1 listopada 1871. (399)

Zarząd Towarz. pogrzeb, w Strzelnie.
Nikodem Turajski. M. Kozłowski, Daniel Świtalski,

1________ ______________ _______ sekretarz. podskarbi.__________

Dnia 20 grudnia r. b. rozpoczyna 
się szereg ciągnień zagwarantowanego 
przez wysoki rząd

losowania pieniędzy, 
gdzie, jeśli szczęście posłuży, wygrać 
można

100,000
a dalej 60 004), 40.000,20 000, 16,000, 
12,000, 10 000 i t. d. Losy ory­
ginalne urzędowo wystawione po­
leca się: klasy I po2 tal.; połówki 
1 tal.; czwartki 15 sgr. Pieniądze 
można przesłać pocztą, albo ściąga 
ie przez zaliczkę, ręcząc za akuratuą 
i sekretną usługę handel papierów 
państwowych
Herrmann’a Weinberga

w Hainbtirjju
lany i wykazy gratis. (381) J,

Wyborną peklówkę wołową, 
ozory peklowane i wędzone 

pokca yi. Zakrzewicz, 
(394) Jatka nr. O. Stary Rynek.

Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


